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Ja k  prsesrtmowaly

Stajnie „P ar  ew j“  i M. Brosiłriewfezawe
S tajn ia  „Podkowa" i stajn ia  

p. M „Broszkiewiczowej" znajdu­
je  się  pod opieką trenera J. Krys­
ko. Konie przezim ow ały bardzo 
dotfrze

Ze starszego pogłow ia końskie­
go stajn i „Podkowa" znacznie 
zyskał i poprawił się  „Ferrato". 
• N a czoło staw ki trzy letn ich  w y­
suw a się  „Impet" II syn Rhein- 
w ein  i „Huryski", który przez 
zimę aużo zyskał, w ygląaając  
bardzo obiecująco. W ciągu  swej 
d w uletn iej k arje iy  w ygrał pokaź­
ną sum e 42.500 zł. Obecnie, o ile 
będzie trzym ać dystans może być 
bardzo poważnym  kandydatem  do 
błękitnej w stęg i. „Inyicible" duży, 
kary dw ulatkiem  n ie b iegał i o- 
b ecn ie będzie trudny do trenow a­
nia, będąc za m asyw ny. D alej 
,-Buńczuk B. W." dwulatkiem  
w skutek  choroby pęcin  b ’egał ty l­
ko raz przy końcu sezonu jes ien ­
nego , Przez zim ę rozrósł s ię  i za­
pow iada s ię  na dobrego grupow e­
go konia. N iew ie le  u stępuje „Im­
petow i" II klasow a „Ingola" zw y­
ciężczyni nagrody „Eorowna", 
którą w ygrała  w  rekordowym  cza­
sie 1 min. 40 sek., b ijąc „Łapser- 
laka", „Iirpeta II"  i „Bandita". 

K lasę swoją musi potw ierdzić, 
gdyż w  wyśdgu była ona w yraź­
n ie  zlekceważona przez przeciw ­
ników, co b ezsprzecznie m iało du­
ży  ypłvw na gomitwę, którzy po­
zwolili jej od startu  u ciec. M iało

to duży w pływ  na w ygran ie, gdyż 
w arunki terenow e utrudniały do­
g a n ia n i  na n słatn ich  m etrach na  
fin iszu  "-derki. N ic n ie zy­
skała v ; zimy córka n iezłej 
„Bajadei.. 11” —  „La Scala", któ-

S p i s
stajen ..Podkowa" i

4 1 og. Ferato (A lbu la— Mia 
M ay), w ygr. 8.070 zł.

3 1. og. Im pet II (R h einw e;n—  
H uryska), w ygr. 42 500 zł.

3 1. og. In vicib le (K en tisch  
Cob— Queen o f  E lfla n d ), n ie b ie­
gał

3 1. og. Buńczuk BW. (A lbu ­
la— G ranada), w ygr. 200 zł.

3 1. kl. Ingola (R heinw ein  —  
G alfa ), w ygr. 24.290 zl

3 1. kl. La Scala (G uarai— Ba- 
jad era ), w ygr. 1.800 zł.

3 1. kl. D am ascenkt (The Chee 
tah  —  C ięciw a), w ygr. 1.98u zł.

2 1. og ./T u ren n e (G u ard i—Tu- 
beros/a).

2 1. og  Jalyon (A rie l —  P asio- 
n a ta ).

2 1 og. Łuk (Guardi —  Huge- 
n o ttin ).

2 1. og Łaps (G uardi —  Red 
Start)'.

2 1. og  P a łasz  (T he C heetah—  
Baud Lina)'.

2 1. kl. Janczarka (The* Chee­
tah— C ięciw a).

ra dwulatkiem  deb atując odnio- 
brzym ią w ypłatą. W  następnych  
sła duży sukces uw ieńczony ol- 
w yścigach  jednak była bez m iej­
sca. „Dam ascenka" dobra grupo­
wa.

k o i
U. Broszkiewiczowej

4 1. og. F lam and (D ram at —  
A łlegorja ), w ygr. 9.340 zb

4 1. og. M anfred (V illars —  
F ra sc a ti) , w ygr 1.670 zł.

4 1 og. Kaliban (T orelore —  
S zeg e ly ), biega we Lwowie.

3 1. og, Incydent (K en tish  Cob 
— E lau n ay), w ygr. 11.400 zł.

3 1. og. Iw ar (R heinw ein— Por 
ce la n a ), w ygr. 9.800 zł.

3 1. og. A kcept (G uardi —  Su­
ch a), w ygr. 5.340 zł.

3 1. kl. Irma (K entish  Cob —  
E lw ira ), w ygr. 1.800 zł.

3 L .k l. N agroda II (M ah Jong  
— W eltesch e), w ygr. 1.000 zł.

2 1. og. Babosz (M uscou— Me- 
dora)’.

2 1. og. B ibus (M oscou— Di uch 
n a ).

2 1. kl B eocja (V illa rŁ ’ —  Iier- 
m osa).

2 1. kl. Brabancja (V illars —  
Q uick).

. 2  1. kl. Bessem eza (M ah Jong—  
G loria).

H y d r o p l z n  a m e r y k a ń s k i  d i a  o b s ł u g i  l i n j i  p r z e z  O c e a n  S p o k o j n y

Nowy hydroplan pasażerski, który będzie utrzymywał stałą komunikację pomiędzy Kaliforn]ą a Wyspami 
Hawajskiemi. Hydroplan ten zabiera, poza obsługą, 32 parażerów

W stajn i p. Broszkiew iczow ej 
czteroletni „F ernand" rozrósł się  
i w ygląda obecnie jakgdyby chciał 
powtórzyć sw e zeszłoroczne w io­
senne sukcesy, w ygryw ając pod 
rząd cztery w yścig i. D alej „Man­
fred" w roku zeszłym  wskutek  
choroby, jaka panow ała w iosną  
na torze nie był w yzyskany, w y­
grał zaledw ie 1.670 zł. Obecnie 
je st  w porządku i powinien się  
zrehabilitow ać. „Kaliban", który 
w roku bieżącym  biegał z micr- 
nem powodzeniem  na w :a 
zakopiańskim , w ysłan y zo. . 
lem zareprezentow ania barw ski- 
jennycti, na sezon w yścigow y do 
Lwowa. Stajnia ma duże m niem a­
nie o „Incydencie", uw ażając go 
za w ybitn ie k lasow ego, który dwu 
latkiem  b iegał bardzo dobrze. 
Spowodu kulaw izny zatrzym any  
w robocie ujrzym y go później. Do 
brze się  zapow iada „Akcept". „Ir­
ma" w skutek  choroby debjutowa- 
łe bardzo późno na torze w arszaw ­
skim, m iała ona tylko jeden w y­
ścig , który w ygrała . Obecnie za­
powiada s ię  na n iezłą  szerm ierczy  
nię W ym ienić jeszcze należy „N a­
grodę II“, zapow iadającą s ię  na  
dobrą grupową,

O dwulatkach st. „Podkowa" 
i „Broszkiewiczowej" pomówim y  
następnym  razem

N adm ienić należy rów nież, że 
jeden z lepszych  trzylatków  Ideał, 
w skutek zapalenia płuc padł w  
dniu 5 m arca.

Jeździć w  stajn i będą: nowo
zaangażow any żokej w ęgierski Fa 
kaes i Jednaszew ski.

0  r c h a o i l i t a c .ę  
L o l i  Ś p i e w a k

C zytaliśm y niedaw no o sensa­
cyjnej rozpraw ie sądowej jaka  
m iała m iejsce przed paru dniam i 
w Lublinie. Pew ne pismo tam tej­
sze zdem askowało nauczycielkę  
jednej ze szkół lubelskich. Stw ier  
dziło m ianow icie, że panna Lola 
Śpiewak —  ona to była bowiem  —  
n ie  posiada kw alifikaeyj na nau­
czycielkę, jako że n ie zna rzeko­
mo ortografji. Przy tej okazji au­
tor artykułu w ypow iedział kilka 
zn iew ag pod adresem  Loli Śpie­
wak

Oburzona do żyw ego panna Lo­
la w ytoczyła  spraw ę redaktorowi 
odpowiedzialnem u o zn iesław ie­
nie. N arazie sąd odroczył spraw ę 
celem  dokonania ekspertyzy gra- 
fo log iczn ej.

N ieza leżn ie od przebiegu i w y­
niku spraw y sądowej h istorja  pan  
ny Śpiewak pow inna m ieć znacze­
n ie zasadnicze dla społeczeństw a, 
które w  spraw ach ortografji o- 
statn iem i czasy naprawdę zupeł­
n ie je s t  zdezorientow ane.

Bo teraz w cale już niewiadom o  
co m oże spowodow ać spraw ę są ­
dową: czy napisan ie „pług", czy 
,,p łóg“ Ludzie p isu jący  w  P olsce  
znaleźli się  w  obliczu grożącego

Z l n d w  c ^ ł < 3 w t i i i e k - p l a l ! f

Zuchwały lotnik amerykański Georgc de Grange w chwili skoku z pła- 
towca ubrany w skonstruowane przez siebie skrzydła.

w ięzien ia . N aum yśln ie napisałem  
„■więzienia", a n ie „sądu", bo, a 
nuż ktoś m oże uważać, że p isze  
s ię  „sondu" i m nie do niego za­
skarży.

Po osta tn ich  posiedzeniach  spe 
cjalnej kom isji, która w  Krako­
w ie m iała zm ienić ortografię, 
k w esfja  tego co przez jaką literę  
się  p isze, zrobiła -się bardzo do­
wolna. U chw ały bowiem  osta tecz­
nie jeszcze nie zapadły i niepręd­
ko, zdaje s ię  zapadną, ale ukaza­
ło się  ty le enuncjaeyj członków  
komisji w tej spraw ie, że zaciem ­
niło s ię  wszystko.

Jakiś p rofesor p isał już w  po- 
w aznem  p iśm ie d ługi artykuł 
sw oją w łasną p isow nią. Zam iast 
„sz“ było tam „ś“, zam iast „ą" 
było jak ieś dziw ne „o" z kreską u 
dołu, zam iast „cz" było „ć“ i tak  
dalej i tak dalej.

W ięc cóż ma robie biedna, in ­
te ligen tn a  nauczycielka „śkolna", 
kiedy , czyta różne m ądre i fach o­
we pism a i dochodzi do wniosku, 
że każdy z m ądrych i fachow ych  
ludzi tam pisujących , używ a w łas  
nej indyw idualnej ortografji?

N auczycielka także chce być 
m ądrą i fachow ą, czem użby w ięc  
nie m iała  wprowadzić w  życie tak 
samo sw ojej w łasn ej, in dyw id ual• 
nej ortografji. I n ie m ożna du 
niej najm niejszej m ieć p retensji, 
że każe swoim  uczniom  p isać „fo- 
tro", „stul", czy też „kóż". N iety l­
ko to o niej źle św iadczy, lecz  
przeciw nie, w skazuje na to, że  
panna Śpiewak jest s iłą  w artoś­
ciow ą, a przedew szystkiem  am bit 
ną i że n ie je s t  jej obojętne jak  
w ychow ankow ie będą p isać.

W całej tej spraw ie istn ieje  
pew ne n iebezpieczeństw o. Ponie­
waż sprawa ortografji je s t  teraz  
w zaw ieszeniu  i znajduje się  w 
stan ie bardzo płynnym , jesteśm y  
narażeni na to, ze jeżeli tak dTu- 
żej potrwa, w ytw orzy sie  w  P o l­
sce około trzydziestu  m iljonów  
różnych ortografij. Jesteśm y Do­
wnem narodem  bardzo am bitnym  
i indyw idualnym  i z b iegiem  cza­
su każdy człow iek, um iejąc p isać, 
będzie m iał za punkt honoru stwo  
rżenie w łasnej ortografji.

Tej zborznej pracy „śćęść Bo­
rze !“,

H ipolit Ten.

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła*’, stosowane przy cho­
robach: żotadka. kiszek, nerek, wa- 
'roby, .wzdęciu brzucha, kamieni żoł­
dowych i skłonności do zaparcia

Antoni Marczyński 31)

Ze m s ta  H in d u s •
I
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Jakiś m eteoryt przebił granatow y strop nieba, rozżarzył się  do 
b ia łośc i w skutek tarc ia  o atm osferę ziem ską i zatonął w  oceanie  
o m ilę  od burty okrętu, a m oże o tysiąc  m il.

—  C zyjaś gw iazda zgasła , ktoś umarł w tej ch w ili.
— M oże nasz palacz.

i—  N asz palacz?
«— Jakto, pani nie w ie, co wydarzyło s ię  dzisiaj w  kotłow ni?
—  N ie, panie Prado, nikt mi nic o tem m e m ówił.
—  To zrozu m ia łe; w szelk ie tragiczne w ydarzenia statkach  

ukrywa się  starannie przed pasażeram i. Ja  także nie byłbym  duwie- 
aział się  o dzisiejszem  zajściu , gdyby nie to, iż przypadkowo prze­
chodziłem  obok drzwi w iodących do m aszynow ni w łaśn ie w  tym  
m om encie, kiedy stam tąd w ynoszono tego nieboraka. Już wtedy  
patrzał na księżą ooorę, w ięc pew nie do tej pory w yzionął ducha... 
Biedak. Zam iast w „kraju ludu k w iecistego  środka" będzie m iał 
grob w  brzuchu rekina.

—  „Kraj ludu kw iecistego  środka", to zdaje się  Ch ny, co?
—  Tak. Tani nie wyobraża sobie, jak bardzo każdemu Chińczy­

kowi zależy na tem, aby go pochowano w ojczyźnie...
Tu Freddy Prado z w idoczną znajom ością tem atu odm alował 

Zosi n iedolę ch ińskich  em igrantów , których głód wypędza z prze­
ludnionego kraju zwykle już w n ajw cześn iejszej m łodości, a którzy  
na starość, czując zbliżającą się  śmierć, coprędzej pow racają do 
Chin, aby tam złożyć sw oje kości.

—  Tak było i z naszym  Chińczykiem , —  ciągnął dalej. —  N ie

m ając na zapłacen ie biletu , W D rosił się  na statek  w  charakterze pa­
lacza bez pien iężnego w ynagrodzenia, tylko za wikt i przewóz, no 
i dzisiaj w  południe sm utno zakończył sw ą karjerę w k otłow n i, 
straszliw y cios żelaznej łopatki rozpłatał ma głow ę i... na Boga, co 
pani?!

Zdziw ienie tancerza było całkiem  uzasadnione, bowiem  Zosia 
zerw ała s ię  nagle, potem b ezsiln ie opadła na leżak, ukryła twarz 
w dłoniach, a całe jej ciało zaczęło drżeć, jaitby w ataku febry

—  Bardzo mi przykro, —  rzekł Prado, —  nie w iedziałem , że 
pani ma tak słabe nerwy, iż  opow iadanie o wypadku obcego cz ło ­
wieka...

—  To opow iadanie, —  w trąciła  głucho, —  przypom niało mi 
podobną scenę, jakiej byłam  św iadkiem .... Och, w ięcej, n iż św iad ­
kiem!

Zapadło m ilczen ie. Freddy zaintrygow any w yznaniem  Zosi 
oczekiw ał jak ichś zw ierzeń, „pożytecznych" dla niego, jak p rze­
czuw ał, w reszcie  p ostanow ił sprow okować je . Rozpoczął od gw ał­
townego ataku na sprawcę d zisiejszego n ieszczęścia . Był nim dru­
gi m echanik ieh statku, raptus, lecz pozatem  w cale przyzw oity  
człowiek- Coprawda niejeden  m ajtek oberw ał już od niego po pa­
pie, ale zaw sze gołą d łonią; dziś po raz pierwszy zdarzyło się, że 
panu m echanikow i w  chw ili wybuchu gniew u wpadł w rękę jakiś  
ciężki przedm iot, owa łopatka, co wTyw ołało tak fa ta ln y  skutek... 
O czyw iście Freddy w  innem  św ietle  przedstaw ił m echanika, zrobił 
z niego notorycznego przestępcę.

_—  Mógt sobie pozw olić na tę ohydną zbrodnię, spew nością  nie 
pierw szą, w iedząc, że w szystko ujdzie mu bezkarnie, —  dowo­
dził; —  jes t  przecież białym , a jego ofiara tylko biednym  Chińczy­
kiem. O, jabym  takiego łotra rzucił krokodylom na pożarcie! Jabym  
z niego dari pasy i...

—  Może on nie chciał zabić palacza, — odezw ała się Zosia. —  
Zwiedzając okręt, którym jechałam  do K alkutty, w eszłam  rów nież 
do kotłow ni.- Byłam  tam  zaledw ie przez dwie m inuty i omal nie

zem dlałam  z gorąca. A palacze m uszą przebyw ać w tem piekle ca­
łą  w achtę, p ełne cztery godziny, m uszą ciężko pracow?ać w  tym  
upaie Cóż dziw nego, że nie panują naa nerwam i, że przy laaa  
okazji w ybuchają... ó w  m echanik,... jestem  głęboko przekonana..* 
chciał tylko uderzyć palacza, ale nie...

—  Chciał, chciał, —  przedrzeźniał ją Prado, czując, iż dobiera  
w łaściw y klucz do zamku Zosinej tajem n icy; —  tu nie chodzi o za­
miar, lecz w yłącznie o skutek. J eś li w ięc tym skutkiem  bedzie 
trup, je ś li Chińczyk um ize, lub już umarł, jak sadze, to zabójca po­
w in ien  ponieść karę śm ierci w m yśl starej zasady „oko za oko, ząb 
za ząb". Ja osob iście nie uznaję żadnveh okoliczności łagodzących, 
jeśli z czyjejś w in y  b liźn i stracił życie .. N ie wyobrażam  sobie 
przynajm niej, —  dodał na zachętę, —  aby jakiekolw iek zabójstwo  
m ógł ktoś popełnić w warunkach u spraw ied liw iających  jego czyn  
chociażby m inim alnie.

—  A jednak zdarzają się  takie wypadki.
—  N ie w ierzę, n ie w ierzę, proszę o konkretny przykład, a prze­

konam panią oarazu, że słu szność je s t  po mojej stronie.
—  Dobrze, —  zgodziła się  po nam yśle, —  dam panu przykład.
—  Z gazet, czy z p ow ieści?
—  N ie, z w łasnego ż y c ia !
—  Aaa, w takim  razie słucham  z uwagą i bez sceptycyzm u.
Zosia zaczęła opow iadać;
—  Dopoki matka m oja żyła, spędzałam  z rodzicam i każde letnift 

wakacje nad Bałtykiem , n ajczęściej w Sopotach koło Gdańska, albo 
w Kołobrzegu. A ż w  roku 1907-mym nam ówił ktoś ojca, by w yjechać  
na lato do H eringsdorfu , ulubionego w ów czas letn iska berlińczy- 
ków. Obok t.ej m iejscow ości nastąpiło w tedy spotkanie cara Miko­
łaja z cesarzem  W ilhelm em  II-gim , a widok potężnej floty  w ojennej 
Rajzera odurzył n iem ieckich letników  do reszty i w yw ołał prawdzi­
wy szal pruskiej buty. Jako Polacy, spotykaliśm y się  na każdym kro­
ku z afrontam i, a n aw et z obelgam i i pogróżkami...

(D. c. n Y.
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